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LITURGIA SŁOWA NA NIEDZIELĘ 
czytania: Dz 10, 25-26. 34-34. 44-48; Ps 98; 1 J 4, 7-10 

Ewangelia wg św. Jana (15, 9-17) 

ROZWAŻANIE SŁOWA BOŻEGO   

[…] „Nie wyście Mnie wybrali, 
ale Ja was wybrałem i 
przeznaczyłem was na to, 
abyście szli i owoc przynosili i 
by owoc wasz trwał, aby 
wszystko dał wam Ojciec, o 
cokolwiek Go prosicie w imię 
moje. To wam przykazuję, 
abyście się wzajemnie 
miłowali”. 
W kontekście dzisiejszego 
rozważania: w Ewangelii zapisane są na końcu – ale właściwie od nich 
wszystko się zaczyna – słowa o Bożym wybraniu. To Bóg pierwszy 
wychodzi ku nam z propozycją relacji pełnej miłości. On zaprasza nas 
na ścieżkę wiary. Zaprasza tych, którzy są gotowi odpowiedzieć na 
Jego wezwanie, aby wyruszyli i przynieśli owoc wiary codziennego 
życia, którym – jak już wspomnieliśmy – są miłość i radość. Miłość i 
radość nie tylko dawane innym, ale również trwające w sercu każdego 
z nas. Taka postawa i takie usposobienie serca są otwartością na 
dialog z Bogiem – modlitwę w imię Chrystusa. A wtedy otrzymamy od 
Ojca wszystko, o cokolwiek poprosimy. Bylebyśmy tylko byli w Jego 
miłości. Byśmy tak jak pierwsi chrześcijanie byli rozpoznawani po tym, 
jak wzajemnie się miłujemy.   

http://www.czarze.parafia.net.pl/


 W MAJOWEJ PORZE 

Śpiewajmy, ach! 

Śpiewajmy w uczuciu wesela - 

I niech ta radość nasza 

wszystkim się udziela, 

bo ten miesiąc uroczy - 

to Maryi święto, 

święto wielkie, radosne, 

w niem Jej niepojętą 

wielbimy godność 

jako Matki Zbawcy Boga,  

a że zarazem 

to jest nasza Matka droga, 

nasza Pani wszechwładna, 

Narodu Królowa, 

niechże Jej nie przestaje 

płynąć pieśń majowa. 

Garnijmy się wciąż do Niej, 

stroimy Jej ołtarze, 

wraz z sercem i modlitwą 

kwiaty nieśmy w darze. 

(„Kółko Różańcowe”, maj 1930 r.) 

 

 



 



Matthew Kelly, PONOWNIE POZNAJ JEZUSA. ZAPROSZENIE 

(tłumaczenie: + Barbara Carter) 

ROZDZIAŁ 13 (cz. 1) 

KTO JEST NAJWIĘKSZY? 

NAUCZANIE JEZUSA JEST PARADOKSEM w stosunku do światowego 
myślenia. 
 „W tym czasie uczniowie przystąpili do Jezusa z zapytaniem: „Kto 
właściwie jest największy w królestwie niebieskim?" On 
przywołał dziecko, postawił je przed nimi i rzekł: 
„Zaprawdę powiadam wam: jeśli się nie odmienicie i nie 
staniecie jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa 
niebieskiego". (Mt 18,1-3) Cała postawa Jezusa wobec 
dzieci była radykalna. Aby zrozumieć właściwie, jak 
radykalne było nauczanie Jezusa o dzieciach, należy 
konieczne zagłębić się, w jaki sposób były one traktowane i postrzegane 
w tamtych czasach. Kiedy Jezus nauczał, że my wszyscy jesteśmy dziećmi 
Boga, ogłaszał, że każde dziecko (osoba) jest równej wartości w oczach Boga. 
Taki pogląd wywoływał zdziwienie u Żydów, którzy widzieli siebie jako ludzi 
wybranych. To było także zdumiewające dla władz świeckich tego okresu. 
W granicach Imperium Rzymskiego wartość dziecka bazowała na tym, kim 
byli jego rodzice. Jeśli ojciec był królem, to dziecko było skarbem dla narodu, 
szczególnie jeśli był to chłopiec. Poza rodzicami, wartość dziecka była 
zdeterminowana jego umiejętnościami, które mogły służyć państwu. 

W czasach Jezusa dzieci nie miały tych samych praw jak inni ludzie. 
Także kobiety miały zamknięty dostęp do edukacji i życia publicznego, 
a wiele dorastało, by zająć pozycję niewolnicy. Imperium miało nienasyconą 
potrzebę zwykłych robotników. Kobiety i dzieci były często tymi 
niewolnikami, którzy zaspakajali tę potrzebę. 

Nawet bardziej przerażającą praktyką było „porzucenie", czyli 
pozostawienie nowonarodzonego dziecka w odosobnionym miejscu, często 
wilgotnym, czy pomiędzy stertami gnoju i pozwoleniu mu umrzeć z głodu, 
opieki i ataków dzikich zwierząt i zarazków. Czasami opuszczone dzieci były 
ratowane, ale zazwyczaj po to, by odchować je i sprzedać jako niewolników. 
W tamtych czasach właściciel domu i ziemi miał prawo do decyzji o życiu 
i śmierci dziecka, szczególnie podczas pierwszych ośmiu dni jego życia. 



Przyczyną porzucenia dzieci była ucieczka przed biedą, brak środków do 
nauczenia zawodu, niepełnosprawność i deformacja ciała, pragnienie 
posiadania zdrowej rodziny, zapobieganie podziału spadku, zła płeć (chłopcy 
przedstawiali większą wartość niż dziewczynki) i dzieci z „nieprawego łoża". 
Pierwsi zwolennicy Jezusa byli znani jako radykalnie miłujący, ponieważ 
ratowali te porzucone dzieci, przyjmowali je do domów i opiekowali się nimi. 

Przeszliśmy bardzo długą drogę przede wszystkim dlatego, że sposób 
nauczania Jezusa przemienił nasz pogląd na sprawę dzieci. Kiedy On mówił: 
„Dopuśćcie dzieci i nie przeszkadzajcie im przyjść do Mnie” (Mt 19,14) nie był 
to tylko przymilający gest. On wywracał socjalne struktury nogami do góry. 
Chrystus zwyczajnie ogłaszał: Dzieci są ważne, dzieci się liczą. 

Kiedy Jezus oznajmił, że my wszyscy jesteśmy dziećmi Boga, On 
zagrażał społecznym i ekonomicznym strukturom państwa Jego czasów. Te 
same czynniki nauczania rzucają wyzwanie tym strukturom dzisiaj. Jeżeli 
byśmy prawdziwie wierzyli, że dzieci, głodujące w naszym kraju i na całym 
świecie, były dziećmi Boga, jak różny byłby nasz stosunek do nich? Jeśli 
właściwie wierzylibyśmy, że kobiety sądzone i represjonowane na świecie, 
były naszymi siostrami, co zrobilibyśmy w tej kwestii? Jeśli wszyscy jesteśmy 
Bożymi dziećmi i buty noszone przez nas były zszywane przez dziecko 
z innego kraju, a które powinno być w szkole, nie w pracy i jego praca jest 
opłacana mniej niż koszt przeżycia, jaka jest za to nasza moralna 
odpowiedzialność? 
 Ewangelia Jezusa Chrystusa jest radykalnym zaproszeniem do wyjścia 
z naszego egoizmu w perspektywie świata i zrobienia, co w naszej mocy, by 
troszczyć się i uwalniać większość bezbronnych dzieci Boga. Robiąc to, jest 
ważne, by pamiętać, że większość bezbronnych dzieci Bożych to ludzie 
dorośli. Jezus naucza nas: „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci 
moich najmniejszych, Mnieście uczynili" (Mt 25,40). Tego typu powiedzenia 
mogą stać się wyrzutami sumienia; jeśli rzeczywiście zastanowisz się nad 
nimi. Przez głoszenie, że jesteśmy dziećmi Boga, jesteśmy wszyscy synami 
i córkami wielkiego króla. Bóg pragnie, abyśmy przyjęli naszą tożsamość jako 
Jego synów i córki, a następnie rozpoznali tę samą tożsamość w każdej 
napotkanej osobie. To jest bardzo trudna lekcja. (cdn.) 



Uczestniczę we wspólnocie Kościoła 

Powszechność i apostolskość Kościoła (cz. 6) 

   Apostołowie przekazywali dalej to, co sami usłyszeli i doświadczyli od 
Chrystusa oraz to, czego nauczył ich Duch Święty. Wszystko, co ustnie lub 

pisemnie przekazali dalej, określa się mianem „tradycji 
apostolskiej”. Tylko przez nich Kościół ma dostęp do 
czynów i słów Jezusa. Stąd tradycja apostolska pozostaje 
wskaźnikiem wierności Kościoła w stosunku do swoich 
korzeni. Wszelka odnowa w Kościele polega na sięganiu 
do początków apostolskiego nauczania. Chodzi tu o tzw. 
apostolskość nauki, względnie wiary – fakt, że Kościół 

zachowuje i przekazuje, z pomocą Ducha Świętego, nauczanie, dobry 
depozyt i zdrowe zasady przejęte od Apostołów. 
   Nadto Kościół jest apostolski jeszcze w innym znaczeniu – chodzi o tzw. 
apostolskość sukcesji. Aby powierzone przez Chrystusa posłannictwo było 
kontynuowane do końca wieków, Apostołowie ustanowili swoich następców 
i przekazali im zadanie prowadzenia dalej i umacniania rozpoczętego dzieła 
oraz przekazania zleconego im posługiwania kolejnym następcom. Dlatego 
„urząd apostolski” należy do podstawowych i konstytutywnych elementów 
Kościoła. Jego nieprzerwany przekaz sprawia, że Kościół jest w dalszym ciągu, 
aż do powrotu Chrystusa, nauczany, uświęcany i prowadzony przez 
Apostołów dzięki tym, którzy są ich następcami w misji pasterskiej, tzn. dzięki 
kolegium biskupów, wspomaganych przez prezbiterów, w jedności 
z następcą św. Piotra. [...] Krótko mówiąc, biskupi są następcami Apostołów 
tylko w tym sensie, że partycypują w ich apostolskim urzędzie. 
   Zatem, podobnie jak wcześniejsze znamiona, również apostolskość ma 
swój wymiar statyczny i dynamiczny. Jest darem zagwarantowanym 
Kościołowi na zawsze, na poziomie apostolskości początku, pochodzenia, 
tzn. zbudowania na fundamencie Dwunastu. Równocześnie jest darem 
i zadaniem na poziomie apostolskości wiary i sukcesji. Jako taka domaga się 
nieustannie troski o przekaz, czystość i właściwą interpretację wiary 
apostolskiej, a także troski o trwanie biskupów w sukcesji urzędu.   (cdn.)  
      {tekst na bazie pracy bpa A. Czai} 117 
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